
Przed Świętem Prasy Slarcsrskiej
JUZ ZA TR ZY  TY G O D N IE  cale szczecińskie harcerstwo 

obchodzić będzie swoje pierwsze Św ięto Prasy H arcerskie j. 
We wszystkich hufcach trw a ją  in tensywne przygotowania 
do tego ważnego dla naszej organizacji wydarzenia.

K u lm inacy jnym  p u n ko m  Święta będzie w ie lk i festyn 
harcerski w  P a rku  Kasprowicza w  dniu 13 czerwca br.

Rozpocznie się on "a Iow ym  koncertem estradowym , 
w  k tó rym  w ystąpią znani artyści k ra jo w i i zagraniczni. 
W  czasie koncertu rozegramy zostanie f in a ł konkursu „Co 
wiesz o prasie harcersk ie j” .

W okół estrady rozbite  zostanie miasteczko nam iotowe 
z a tra kcy jn ym i wystaw am i „H arcerskiego T ropu”  i gazetek 
przygotowanych przez drużyny oraz pokazem sprzętu obo­
zowego i turystycznego, pokazem mody m łodzieżowej 
i  k ierm aszam i w yd a w n ic tw  i sprzętu harcerskiego.

Z okazji Święta wydana zostanie specjalna okolicznoś­
ciowa p lak ie tka  a jubileuszow y, 50 num er „Harcerskiego 
Tropu”  w y jdz ie  w  tym  dmiu w  odśw iętnej szacie.

H SM
Dnia 11. V . 68 r. szczep 

drużyn im . Obrońców We­
sterp latte  przy Zespole 
Szkół Rolniczych w  Szcze- 
c in ie-D ąb iu zorganizował 
ognisko. Na program  ogni­
ska złożyły się:

1. Montaż ogniska z 
„D rużyny” .

2. Spotkanie z organiza­
to ram i „Czerwonego H a r­
cerstwa” , ZM P, uczestnika 
m i w a lk  wyzwoleńczych 
bata lionu im . A . M ick ie w i 
cza we F ra n c ji p. W incen 
tym  P in ia rsk im  pseudo 
„A ugu s t” .

3. Odczytanie apelu ku  
czci poległych harcerzy.

Im prezę u rozm a ic ili żoł­
nierze Portowego WOP w y  
strzeleniem  k ilk u  rak ie t.

Drużynowa drużyny 
żeńskiej

pwd. D. DZ1AKOW ICZ

J A K O  r e a liz a c ję  h a s ła  I V  
A le r t u  Z H P  — s a m o rz ą d  s z k o l­
n y  S z k o ły  P o d s ta w o w e j n r  2 
w  S z c z e c in ie  p o d ją ł  u c h w a łę
0 p r z e p r o w a d z e n iu  a k c j i  z b ió r  
k i  m a k u la tu r y  w e  w s z y s tk ic h  
k la s a c h  n a s z e j s z k o ły .  D o  a k ­
c j i  t e j  w łą c z y ł  s ię  ró w n ie ż  
szcze p  h a r c e r s k i .

C a ły  d o c h ó d  u z y s k a n y  ze 
s p rz e d a ż y  m a k u la tu r y  p rz e k a ­
z a n y  b ę d z ie  n a  P o m n ik  — 
C e n tr u m  Z d r o w ia  D z ie c k a . K ła  
s y , k tó r e  w y r ó ż n ią  s ię  w  z b ió r  
ce —  o t r z y m a ją  p a m ią tk o w e  
p la k ie t k i .  T r w a ją c a  o d  ty g o ­
d n ia  a k c ja  d a je  d o b re  w y n i ­
k i .  D o  n a jb a r d z ie j  w y r ó ż n ia ­
ją c y c h  s ię  n a le ż y  k la s a  V i la ,  
k t ó r e j  w y c h o w a c z y n ią  je s t  p .  
A .  J a n k o w s k a  i  k l .  V i l l e  z 
w y c h o w a w c z y n ią ,  p .  m g r  H . 
K a rc z y ń s k ą .  D o  r e k o r d z is tó w  
w ś ró d  u c z n ió w  n a le ż ą : B . 
W a s z c z y k  — 33 k g ,  M . O re c -  
k a  — 31 k g ,  E . F r ą c k o w ia k  — 
31 k g ,  M .  Ż e la z n a  —  31 k g
1 J .  S ta c h u r a  —  27 k g  m a k u ­
la t u r y .

W z y w a m y  w s z y s tk ie  s a m o ­
r z ą d y  s z k o ln e  d o  w s p ó łz a w o d  
n ic tw a  w  t e j  a k c j i !

P rz e w o d n ic z ą c a  S a m o rz ą d u

E . F R Ą C K O W IA K
P r z e d s ta w ic ie l  S z c z e p u  Z H P

M a te r ia łó w  nazb ie ra ­
ło  się ty le , iż  je s t n a ­
p raw d ę  k ło p o t z w y b o ­
rem . Nad ty m  w łaśn ie  
ra d z i w ysok ie  ko le ­
g iu m  re d a kcy jn e .

G azetka je s t ju ż  goto  
w a. Jeszcze ty lk o  ostat 
n ie  s tu kn ię c ie  m ło t­
k ie m  i  nasz „H a rc e r ­
s k i T ro p ”  zaprasza swo  
ich  c z y te ln ik ó w  do do 
b re j (bo w ła sn e j) le k tu
r y .

K le j,  nożyczk i, k o lo ­
row e  k re d k i —  to  n a ­
sza skrom na  „baza p o ­
lig ra fic z n a ” . A le  nasz 
„T ro p ”  w cale  n ie  jes t 
gorszy od d ru k o w a n e ­
go.
Z d jęc ia : S T. C IE Ś L A K

A W IT A L IS M Y  d z iś  do L ic e u m  O gó lnokszta l- 
cącego n r  2 w  Szczecin ie , p rz y  k tó ry m  dz ia -  

la  zn an y  z p ręż ności i  ś w ie tn y c h  p om y­
s łów  m łod z ieżo w y k rą g  in s tru k to rs k i.

Co tu  dużo m ó w ić . P rz e k o n a liś m y  się, że in s tru k to -  
“ 7  k rę g u  są naszym i k o le g a m i „p o  p ió rze ” .
O dbywało się w łaśnie pasie-  — To już trzecia gazeta —

dzenie kolegium  redakcyjnego m ów i M arek Zaw ie ja  — zna- 
„H arcerskiego Tropu”  w yd a - na ca łe j szkole. N a jp ie rw  była  
wanego siłam i kręgu. „Gawęda” — gazetka ścienna

zaw ierająca sprawy dotyczące , 
ogółu szkoły, reportaże z pra­
cy kręgu, wiadom ości po litycz­
ne i oczywiście dużą dawkę 
hum oru.

Rysiek Jasiński — redaktor 
odpowiedzia lny „G aw ędy”  sta­
w a ł na głowie, aby regu lar­
nie, co 2 tygodnie na szkol­
nym  kory ta rzu  uńsiai nowy 
num er periodyku.

Drugą gazetą kręgu jest „F a- 
ta -M organa” . czterostronicowa  
obiegówka, w łasnoręcznie po­
w ielana. O bydwie gazety reda­
guje ten sam zespół: Marek 
Zaw ie ja , Ryszard Jasiński, Ma­
c ie j Bobczyński, Paweł Bander 
sk i i  Anna K o tlicka . Piszą nie 
ty lk o  o sprawach organizacji. 
In teresu je  ich w iele rzeczy.

z. zainteresowaniem przeczytali 
ostatn i num er „H arcerskiego  
Tropu”  i  postanow ili wziąć u -  
dzia ł w  Święcie Prasy Harcer­
skie j. W arunkiem  udzia łu  w  
fina łow ym  konkursie jest w y -

Nie ża l je j  jednak było opu§■* 
c ić  i w yruszyć na szlaki IV  A -  
le rtu . B iwakowano w  Szczecinie 
-Zdro jach . Pierwsza wiosenna 
eskapada wypadła na medal. 
Czyż można się dziw ić, że całą 
pow rotną drogę śpiewano?

Kończym y naszą w izytę. Gos­
podarze nie wyobrażają sobie 
jednak aby w  a rtyku le  o k rę ­
gu nie wspomniano o pani m gr 
Elżbiecie Szlezinger —  opie­
kunce naszych m iłych  rozm ów­
ców. Jest ona częstym gościem 
na zbiórkach i konsu ltu je  uńę- 
kszość pomysłów.

JA NUA RY ŁA PA

danie własnego num eru „H . T.” . 
W łaśnie dlatego w  LO  n r  2 zna 
na będzie trzecia ju ż  z ko le i 
gazeta M K I.

Naszych znajom ych jest w  
sumie 18. 11 spośród n ich pro­
wadzi samodzielnie drużyny. 
Pozostali odbywają szkolenie 
in s truk to rsk ie . W ierzym y że i 
oni, tak  ja k  3 ich  koledzy zo­
staną m ianowani xLo stopnia 
przewodnika.

Przewodniczący kręgu Marek 
Zaw ie ja  mó-'H  o dużym w y­
s iłku  w łożonym  w  urządzen i; 
harców ki. Trzeba stw ie rdz ić  iż  
w arto  było  popracować. H ar­
cówka je s t rzeczywiście ładna.



R eptow ska d rużyn a  
na s tn o w isku  ogn io ­
w ym .

pía  I 
io -  I

punktu , odpowiedzieć na pyta­
nie: czym za jm uje się PCK, 
znaleźć w  lesie rannego, opa­
trzyć go i  ulokować w  wojsko­
w ym  ambulansie, jeszcze gdzie 
indzie j znowu na tempo zało­
żyć m aski gazowe, przebiec w  
n ich k ilkadziesią t m etrów  i za­
dyszanym głosem powiedzieć, co 
się w ie  o sprzęcie chemicznym 
wojska. A wszystko na czas — 
druhna na starcie m ierzy czas 
stoperem.

W  południe koniec z biegiem 
■— czas na apel. W  karnym  
czworoboku stają: gospodarze 
48 DH z Ośrodka w  Reptowie 
pod wodzą w ie lk iego m istrza 
całego b iw aku druha Tadeu­
sza Bezega, 90 DH z poblis­
kiego B ielkowa, drużyna har­
cerska i  drużyna zuchów z K o­
by lank i i  goście z m iasta — 
41 i  47 DH ze Stargardu. Ra­
zem 148 dziewcząt i  chłopców* 
szczęśliwych, zarum ienionych 
z emocji, n ie czujących nawet, 
że pogoda tego dnia płata o k ru t 
ne fig le , że s iąpi mżawka...

D ruh Bezeg ogłasza w y n ik ł 
biegu patrolowego, zwycięskie 
drużyny w  nagrodę m ają prawo 
pierwsze pójść do... d ruha ka­
prala, k tó ry  ogromną chochlą 
czerpie z  ko tła  aromatyczną zu­
pę. W cinamy ją  wszyscy z o- 
grom nym  apetytem.

Po południu największe emo­
cje — na jp ie rw  konkurs rozb i­
ja n ia  nam iotów obozowych 
(kto  szybciej, k to lepiej), a po­
tem  uroczyste a lertow e ognis­
ko.

41 D H  ze S ta rg a rd u  
przechodz i zapraw ą w  
m askach.

Fot. S t. C IE Ś L A K

nika Centrum Zdrowia Dziecka. 
Meldunki mniejsze i większe —  
w  skali naszej Chorągwi dały 
imponujące liczby:

wplata na Fundusz Centrum 
— 44 549 zl, wartość wykona­
nych czynów społecznych 576 
tys. zl, 345 biwaków, w  których 
uczestniczyło 19 567 harcerzy, 
682 ogniska, 673 spotkania z 
kombatantami, 879 uroczystych 
apeli. Nie sposób wyliczyć wszy 
stkie akcje i wszystkie czyny 
społeczne. Każda drużyna, każ­
dy szczep — cała ponad 60-ty- 
sięczna rzesza harcerzy Cho­
rągwi Zachodnio-Pomorskiej w 
gotowości stanęła na rozkaz Na­
czelnika. Wykonywaniem czy­
nów alertowych zadokumento­
wała swoje przywiązanie do Złe 
mi Szczecińskiej. Oddała hołd 
i uczciła pamięć wszystkich 
dzieci, które zginęły w  wojnie, 
dzieci — małych bohaterów.

(2)

TO WE
KANIA

W  p o lo w e j k u c h n i 
je s t ju ż  p ra w ie  go­
tow a sm a kow ita  g ro ­
chów ka, k tó rą  spałaszu  
je m y  z ape ty tem .

A LERTOW A SOBOTA I niedziela —  w  całym kraju 
kilkaset tysięcy, a w  naszym województwie blisko 20 
tys. harcerzy, harcerek izuchów spełniło kolejne zada­

nie IV  Alertu: drużyny miejskie ruszyły do swoich wiejskich 
kolegów na dwudniowy biwak. Szczególny to jednak był bi­
wak, o różnym od wielu innych charakterze: inne były na nim  
zajęcia, inna treść gawęd, inne generalne hasło — „Harcerze 
bohaterskim dzieciom polskim”.

Reporterzy H T  ruszyli w  trop 
jednego z tych alertow ych b i­
waków. Oto ich re lacja:

B iw ak  ma być gdzieś w  le­
sie, ja k  tam  tra fić?  Jedyny znak 
rozpoznawczy d la  nas, to nazwa 
m iejscowości — Reptowo. K to  
jednak zna okolicę w ie, że las 
tam  ogromny i  szukać można 
długo. A  jednak n ie zbłądziliś­
m y, bowiem  ju ż  na ko le jow ym  
przejeździe w yra tow a ła  nas z 
opresji specjalna biwakow a cza 
ta, czekająca tu na gości, a 
tych, ja k  się okazało, do Rep- 
tow a zjeżdżało w ie lu . Dowiózł 
w ięc nas rezolu tny zastępowy 
krę tym i drogam i na miejsce, 
gdzie panował ruch i  gwar, 
gdzie w łaśnie na start 6 -k ilo - 
m etrowego biegu patrolowego 
stawała ko le jna drużyna. A  pod 
sosnami, na sk ra ju  lasu — co

Meldunki
z przebiegu IV Alertu

radiostacji i  radiotelefonu, u- 
krok, to  ślad biwakowego tru -  stawionych tu  przez żołnierzy 
du, gospodarności, k rzą tan iny z zaprzyjaźnionej jednostki, któ 
i  przem yślnej zabawy. Grom ad- rzy tak  wspaniale pom ogli har- 
ka starszych dziewcząt w ziąw - cerzom ten b iw ak zagospoda- 
szy m iędzy siebie małe zuchy rować i  przeprowadzić.

A m y ruszamy na trasę bie­
gu patrolowego, towarzysząc 
zespołowi 48 drużyny z Repto- 
wa. Chłopaki sprytne — a za­
dania trudne.

Na trasie co k ilkaset m etrów  
specjalny punkt: tu  trzeba zdać 
egzamin z w iedzy o harcerskich

— Szczep harcerski „ G ry f i-  
fców”  w  Trzebieży zasadził 
2 000 akac ji na terenie T rze­
bieży.

— Ośrodek ZHP w  B a rlin ku  
w yko na ł prace porządkowe na 
teren ie  bazy Przedsiębiorstwa 
Budow n ictw a Rolniczego — 
wartość czynu 10 856 zł.

— 9 m aja w  G ryficach od­
b y ła  się m anifestacja m łodzie­
ży harcerskie j. Na Fundusz 
Centrum  harcerze z hufca G ry 
f ice  w p ła c ili 15 000 zł. W  czy­
n ie  społecznym zbudowali H a r­
cerskie K ino  Letn ie  — wartość 
ezynu 40 000 zł.

— 9 m aja harcerze ze szcze­
pu Zakładu Wychowawczego 
Dzieci K a lek ich  w  Policach zło 
ż y li przyrzeczenie pod P om ni­
k ie m  Męczeństwa w  Trzeszy- 
nie. Na ognisku a lertow ym  w y ­
s tą p ił harcerski te a tr k u k ie ł­
kow y „Zuch” .

— Szczep Harcerski szkoły 
N r  14 Hufca Szczecin —  N /O - 
drą przeprowadził sportowy 
tu rn ie j sprawności a lertow ej.

— Harcerze ze Św inoujścia 
w  dniach a le rtu  w z ię li udzia ł 
w  I I  M łodzieżowym  Rajdzie 
wiosennym  po Z iem i W o liń ­
skie j.

;— D rużyny harcerskie H u fca 
Choszczno b iw akow a ły  w  Zeń- 
sku, Radzińsku, W ardyn iu , Su- 
lib o rku , Suliszewie, Lub ien io - 
w ie  i w  Chełpiu.

— W  dniach 5 — 6 m aja 
przez pow ia t p y rzyck i przebie­
gała sztafeta zwycięstwa. W 
Lip ianach, gdzie odbyło się 
przekazanie sztafety zorganizo 
wano zlo t gw iaździsty drużyn 
z L ip ian , Batowa, Brzeska, Je­
sionowa, Pyrzyc. D rużyny spe- 
cja lnościowe uczestniczyły w  
pokazach straży pożarnej i  
TOS. W Pyrzycach na pow i­
tan ie  sztafety odbył się' w iec 
harcerskich drużyn z Pyrzyc, 
O kunicy, Brzeżna, Strużewa, 
Ryszewka. Ogółem w  pow ita ­
n iu  i pożegnaniu sztafety w  
Pyrzycach uczestniczyło 745 zu­
chów i harcerzy.

— W  Szczecinie sztafetę zwy 
cięstwa pow ita ło  5 CDO harce­
rzy . Od Dąbia towarzyszyła 
je j ko lum na m otocyklow a 
szczepu Technikum  Samocho­
dowego w  Szczecinie.

— Bardzo sprawnie zadanie 
a lertow e wykona ła  109 druży­
na harcerska przy Szkole Pod­
staw ow ej n r  64 w  Szczecinie, 
o rganizu jąc bieg patro low y, 
ognisko alertowe, zb iórkę  na 
budowę pom nika Centrum

Zdrowia Dziecka oraz wręcze­
nie plakietek i złożenie przy­
rzeczenia na ręce posła Ziemi

pląsa w  wesołym kręgu. Zu­
chy z K obylanki wniebowzięte, 
d ruhny ze Stargardu pełne du­
m y z dobrze wykonanego obo­
w iązku. Tuż obok dym i w ojsko­
w a kuchnia połowa — zapach 
m ów i wszystko — na obiad 
sm akowita grochówka. Do obia­
du  jednak daleko, a tu  prze- stopniach i sznurach, tam  w y- 
cleż ty le  jeszcze ciekawych za- padnie znaleźć rannego, gdzie 
jęć. Chłopaków korci dz ia łko  in dz ie j znów wysłuchać in s tru k
przeciw lotnicze,
s truk to r-kapra l

którego in - 
od czasu do

Szczecińskiej, prezesa W K  ZSL czasu pozwala „odpa lić” , wszys- 
Ignacego Konkolewskiego. (Ż) cy bez w y ją tku  korzysta ją z

tażu o dzia łan iu  ręcznego kara­
binu maszynowego ( i postrze­
lać można ze ślepych nabojów), 
tra fić  granatem do określonego

M IN Ę Ł Y  2 tygodnie od pa­
miętnych dla wszystkich harce­
rzy i zuchów dni alertowych. 
Przez cztery dni od 9 do 13

kować teren boiska, szkoły, u- 
przątnąć 1 zagospodarować 
kwietniki, zrobić wiosenne po­
rządki, naprawić drogę, zosta-

maja we wszystkich miastą/ch wić trwały ślad pożytecznej ro-
wsiach roiło się od braci har­

cerskiej w  zielonych i szarych 
mundurkach. Widziano ich 
wszędzie — poważnych i skupio 
nych na apelach, manifesta­
cjach, pełniących honorowe war 
ty w  Miejscach Pamięci Naro­
dowej. Wieczorami płonęły og­
niska — słuchano wspomnień 
kombatantów I I  wojny świato­
wej, ludzi, którzy widzieli i 
przeżywali tragiczne losy dzie­
ci — ofiar wojny. „Jesteśmy 
z Wami, zawsze w  naszej pa­
mięci” — hasło IV  Alertu to 
harcerski hołd dzieciom pol­
skim walczącym i ginącym w  
strasznych latach wojny.

Dni Alertu —  to także dni 
czynów społecznych.

boty.
A  po pracy — w poczuciu so­

lidnego wykonania społecznego 
obowiązku — zabawa! Zuchy

ćwiczeniami z zakresu samo­
obrony, kończyły się w  lesie. 
Rozbijali namioty, rozpalali og­
niska. Słuchali gawęd z nieda­
lekiej przeszłości, wspomnień 
żołnierzy o walkach i męczeń­
stwie dzieci — najbardziej bez­
bronnych ofiar wojny. Alertowe 
biwaki były dla większości dru-

I! Alert zakoszony!
bawiły się w  „zgadywankę te- iyn  pierwszą w  tym roku wy-
renową” —  spccjalnnic opraco- prawą po przygodę. Alertowe 
waną przez Sztab Alertu. H ar- dni były szczególnie „gorące” w  
cerze wyruszyli do swoich przy- Komendach Hufców, gdzie do 
jaciół z drużyn wiejskich. Wę- późnej nocy dyżury pełnił Sztab 
drówki, nie zawsze w  słonecz- Alertu. Urywały się telefony. 

Widziano nej pogodzie (w niedzielę la ł łącznicy znosili meldunki o wy- 
więc harcerzy pracujących tam deszcz) połączone z grami tere- konaniu czynów społecznych i 
wszędzie, gdzie trzeba uporząd- nowymi, biegami patrolowymi, wpłaty na fundusz budowy Fom



IR I IN  ZUCHA
PRZYJĘŁO  SIĘ  już w  harcerstw ie , że M iędzynarodow y 

Dzień Dziecka obchou i m y jako  Dzień Zucha. Co p raw  
da nie wypracowaliśm ysobie jeszcze doskonałych fo rm  

ciekawego spędzenia tego dnia, jednak każdy drużynow y sta­
ra  się, aby dzień ten w ypad ł szczególnie uroczyście i  wesoło.

Jedni p rzew idu ją  wesołe po­
chody przebierańców po swojej 
dzie ln icy z piosenkam i i  m uzy­
ką, z transparentam i zapra­
szającym i dzieci na zabawę na 
podwórku szkolnym. T u ta j przy 
gotowane będą różne atrakc je : 
wędka szczęścia, lo te ria  fa n to ­
wa, gry sportowe, różne o d ir :a 
ny  wyścigów, tańce i  pląsy. 
D la zwycięzców słodkie nagro­
dy i spontaniczne „ ra k ie ty ” . W 
w ie lu  szkołach dzień ten uprzy 
je m n i o rk ies tra  zaprzyjaźnio­
ne j jednostki w o jskow ej.

In n i d rużynow i p lanu ją  w y ­
cieczki do lasu, połączone z gra 
m i terenow ym i. „Bazą”  będzie

nam io t samodzielnie przez zu­
chów rozstaw iony, dodatkową 
a tra kc ją  zupa ugotowana przez 
kuchcików  i gosposie. W yciecz­
k i te mogą wzbogacić skarbiec 
drużyny o ciekawe korzenio- 
kszta łty , czy inne „d z iw y ” 
p rzyrody. A  więc ciekawa w y ­
prawa poszukiwaczy skarbów.

Drużyny, k tó re  u trzym u ją  
ko n ta k t z przedszkolem, spędzą 
parę godzin ze sw ym i m a łym i 
p rzy jac ió łm i. Będzie to do­
bra  okazja, aby najstarszą gru 
pę przedszkolaków za agitować 
do wstąpienia w  szeregi d ruży­
ny. Wrzesień ju ż  niedaleko, za­

tem  spotkanie nastąpi wkrótce. 
M iło  będzie pierwszakom  spot­
kać w  szkole znajome twarze.

Słyszałam o młodzieżowym 
kręgu in s truk to rsk im , k tó ry  dla 
zuchów swojej szkoły urządza 
w yjazd statkiem , zapewniając 
im  oprócz opieki. również 
atrakc je  ja k : konkursy, naukę 
piosenek, s łodkie niespodzianki 
itp . Proponuję innym  M K I pod 
jęcie zadania zorganizowania 
Dnia Zucha dla drużyn swoje­
go szczepu. N iech dzień ten na 
prawdę będzie wesoły, beztro­
ski, n iech pozostawi zuchom 
najm ilsze wspomnienia.

K . M .

W IE L E  L A T  tem u mieszka 1 na kwiecie starzec z  zoną l  
siedm io le tn im  synem. Ca ły  ich m a ją tek składa ł się z ku  
lawę go konia, trzech c hu dych kóz i  stare j rozwala jącej 

się ju r ty .  W uńe lk ie j biedzie ż y ł starzec, lecz na jego pocie­
chę syn rós ł na mądrego i  dz ie lnego człow ieka.

Mądry chłopiec
(Bajka mongolska)

Pewnego razu zatrzym ał się 
u n ich na nocleg pew ien urzęd 
n ik . B y ł to  człow iek bez god­
ności i  sumienia, o k ru tn ik  s ły­
nący na całą okolicę. K iedy  
wszedł do ju r ty ,  s iedm iole tn i 
chłopiec siedział na s to łku  i 
p ił z dużego kubka kumys. 
Spojrzał urzędn ik  na dziecko 
i głośno roześm iał się.

— Co za kubek! Nie kubek, 
a prawdziwe koryto .

Malec przestał p ić i  ze zdzi­
w ieniem  spojrza ł na gościa.

L e ś n y  człowiek
—= D ruhu . Pójdę zdobywać „Leśnego C złow ieka” , dobrze?
—  Nie pójdziesz, bo zuchy ta k ie j sprawności nie zdobywają. 

To d la  harcerzy starszych.
— Ale  d ruhu, ja  się wcale n  ie boję być sam w  lesie. Na­

prawdę.
Niech druh  pozw oli.

Staszek by ł ju ż  w  V klasie, 
a w  drużynie zuchów 2 lata. 
Obecnie przebyw ał na ko lon ii 
zuchowej hufca w  W. Na do­
brą sprawę pow in ien ju ż  być 
harcerzem, ale pasowanie od­
łożono na wrzesień. B y ł m iłym  
chłopcem, spokojnym, co to 
„n ie  wadzi n ikom u”  i  zupełnie 
nie lęk liw ym . N iedaleko kolo­
n ii,  w  lesie nad jeziorem  był 
obóz harcerski hufca i zuchy 
nieraz w idz ia ły  i słyszały ja k  
starsi harcerze szli „zdobywać”  
sprawność „Leśnego Człowie­
ka” . Szło się wówczas na 3 do­
by do lasu, o trzym yw a ło  boche­
nek chleba, 3 zapałki, linkę, 
toporek i saperkę oraz nóż. Na­
leżało 6ię z tym  w szystkim  tak

zagospodarować, aby wyżyć, 
przenocować w  zrobionym  
przez siebie szałasie, a przy 
tym  n ie dać się nikom u od­
kryć. W arunkiem  jednak było 
dostarczenie kom endantow i obo 
zu, potajem nie w  nocy m eldun­
ku i szkicu drog i do m iejsca 
gdzie się ukryło.

Staszek tak  długo chodził i 
naprzykrzał się, że wreszcie któ 
regoś dnia wieczorem  M icha ł — 
kom endant ko lon ii pow iedział 
trochę nieopatrznie:

— Dobrze — zdobędzisz spra­
wność ja ko  zuch trochę ulgowo, 
je ś li w  nocy, sam, przejdziesz 
las z W. do O.

— Fajn ie , d ruhu. To ja  już 
mam  tę sprawność. To d la  m nie 
łatwe.

— No, zobaczymy. N ie bądź 
ta k i pewny.

— W ielm ożny panie, czy po­
siadasz tak  m ało bydła, że b y ł­
byś w  stanie napoić go z tak ie  
go „ko ry ta ” ?

Urzędn ik zmieszał się nie  
wiedząc co odpowiedzieć.

R ankiem ,-kiedy ob iera ł się w  
dalszą drogę, okazało się, że 
przez noc kozy z ja d ły  uprząż 
jego konia. Urzędn ik rozło: : : l 
się i  rzecze do staruszka:

— Płać za szkodę, bo będziz 
źle.

M ądry chłopiec stanął w  o-  
bronie ojca.

— D rog i gościu! Przecież 
uprząż twojego konia z jad ły  
kozy. Żądaj w ięc od n ich  ~x- 
p ła ty.

U rzędn ik zam ilk ł, wskoczył 
na konia i  pogalopował. W pew 
ne j c h w ili koń wpad ł noaą w  
krec ią  jamę i  jeździec zlecia ł 
na ziemię. Rozwścieczony u - 
rzędn ik  zaczął okładać kon ia  
batem.

Zobaczył to  malec i  głośno 
roześm iał się.

— Z  czego się śmiejesz g łu ­
p i chłopaku? — zapyta ł urzęd­
n ik .

— Jakże mam  się nie śmiać? 
Przecież porzekadło ludowe mó  
w i: je ś li ktoś p rzyw yk ł do 
kłam stw a, jego koń na pewno 
wpadnie kiedyś w  krecią jamę, 
a jeździec zleci - na ziemie. 
Okazało się więc, że jesteś 
kłam cą i  oszustem!

Urzędn ik nie odpowiedzia ł 
n ic  na złośliwość chłopca 
w siad ł na konia i  ruszy ł w  dro  
»9- _

W ta k i to sposób m ądry chło  
piec zaw stydził złego urzędni­
ka.

O powiedział: D E LF IN  
Rys. J. Danielska

Franek ¿unrzpi
,Maty Franek”

Z Ł A Z  HARCERZY Z  D Ą B IA

D L A  U C ZC ZEN IA  bohater­
sk ie j w a lk i harcerzy z okupan­
tem  h itle ro w sk im  oraz z okazji 
25 rocznicy powstania Ludowe­
go W ojska Polskiego, odbędzie 
się w  d n iu  9 czerwca br. H a r­
cerski Złaz Wiosenny Hufca 
Szczecin-Dąbie. Uczestnicy Z ła­
zu wezmą udział w  biegu tere­
now ym  w  Puszczy Bukowej. Na 
tras ie  długości około 6 km  um ie 
raczone będą p u n k ty  kontrolne, 
na k tórych 6-osobowe patrole 
będą m usiały wykonać szereg 
prób  sprawnościowych i  za­
dań naw iązujących tematycznie 
do w a lk  harcerzy i  żo łn ierzy 
polskich w  okresie I I  w o jny  
św iatowej. Odpow iednia punk­
tac ja  um oż liw i k lasyfikac ję  po­
szczególnych pa tro li. Wszyscy 
uczestnicy o trzym ają  pam ią tko­
w ą p lakie tkę  a d la  zwycięzców 
przew idu je  się dyp lom y i na­
grody rzeczowe. Na zakończe­
nie Złazu odbędzie się wesołe 
ognisko, którego główną a trak­
c ją  będzie tradycy jna grochów­
ka z w o jskow ych k o tłó w  po lo- 
wych.

Zapraszamy wszystkich harce 
rzy  do udziału w  naszym Zła­
zie. Zgłoszenia p rzy jm u je  K o­
menda Hufca ZHP Szczecin Dą­
bie, u lica  Dziennikarska 39, tel. 
32-278 w  te rm in ie  do dn ia  30 
m aja br. O rganizator wysyła na 
żądanie szczegółowy Regulamin 
Złazu oraz udziela wyczerpu ją­
cych in fo rm ac ji.

Kom endant Złazu 
EW ARYST M IC KO S — phm

Na d rug i dzień wieczorem, 
gdy zuchy spały, w  ta jem nicy 
wyruszyło k ilk u  starszych ha r­
cerzy do lasu. Tu o kilkanaście 
m etrów  od skra ju, przeciągnęli 
przez drogę lin kę  nad ziemią, a 
na gałęzi pow ies ili b ia łą czap­
kę. W  ten sposób chłopiec m u­
s ia ł zauważyć z daleka czapkę, 
ale n ie m ógł zauważyć lin k i. 
W iadomo. Upadnie, zlęknie się 
i  zawróci. Zaczajeni przy dro­
dze uw aża li na wsze lk i wypa­
dek.

P o  p e w n y m  c z a s ie  d a ły  s ię  s ły ­
szeć z b l iż a ją c e  s ię  k r o k i .  N a g le  
o k r z y k ,  co ś  u p a d ło  n a  z ie m ię  i  t u ­
p o t  u c ie k a ją c y c h  n ó g . W y p a d l i  na  
d ro g ę , a le  n ik o g o  n ie  b y ło  i  p a n o ­
w a ła  z u p e łn a  c is z a . Z a c z ę l i  w o ła ć  
— n ic .  J e d e n  p o b ie g ł  na  k o lo n ię  
i  w r ó c i ł  z w ia d o m o ś c ią  że  S ta s z k a  
n a  k o lo n i i  n ie  m a . P o b ie g l i  z a te m  
w s z y s c y  w  k i e r u n k u  p la n o w a n e j  
d r o g i  S ta s z k a . P ę d z i l i  c o  tc h u ,  w o ­
ł a l i .  O d p o w ia d a ła  im  t y l k o  c isza  
la s u . M ic h a ł  z a c z ą ł s ię  n ie p o k o ić .  
W y s ła ł  s w e g o  z a s tę p c ę  d o  o b o z u  
a b y  s p o w o d o w a ł a la r m .  S a m  t y m ­
cza se m  p o s z e d ł d o  le ś n ic z e g o  w  O * 
J a k ie ż  b y ło  je g o  z d u m ie n ie ,  g d y  
le ś n ic z y  o ś w ia d c z y ł m u  że  S ta s z e k  
b y ł  u  n ie g o , z a m e ld o w a ł s ię  p ię k ­
n ie ,  w y p i ł  m le k o  i  p o s z e d ł n a  k o lo ­
n ię  z  p o w ro te m .  L e ś n ic z y  b y ł  z a ­
c h w y c o n y  c h ło p a k ie m . M ic h a ł  w r a ­
c a ł s a m  p rz e z  la s  —  i  s tw ie r d z i ł  
że  je d n a k  o n  m a  t r o c h ę  s tra c h a  
w  t y m  g łu c h y m ,  c ie m n y m  le s ie . 
W  p o ło w ie  d r o g i  n a t k n ą ł  s ię  n a  t y ­
r a l ie r ę  h a r c e r z y  p o s z u k u ją c y c h  w  
le s ie  c h ło p a k - : .  W y ja ś n i ł  k o m e n ­
d a n t o w i  s p ra w ę  i  t y r a l i e r a  z a w r ó ­
c i ła  d o  o b o z u .

Po powrocie na kolonię, p ie r- 
szą rzeczą, któ ra  rzuc iła  m u się 
w  oczy, było ognisko na po­
dw órku i siedzący przy n im  
Staszek. Chłopak zerwał się, w y 
prężył dum nie i  zam eldował:

—- D ruhu komendancie, zada­
n ie wykonałem . Będę m ia ł 
sprawność?

M icha ł uśm iechnął się jakoś 
blado i  zapytał czy n ic  n ie  usły­
szał i  n ie  w idz ia ł w  lesie.

Na d rug i d^ień, cała kolonia 
zuchów pomaszerowała do obo­
zu i tam  uroczyście przyznano 
Staszkowi sprawność „Leśnego 
Człowieka” .

M aslaw

Z kogo brać wzór?
W IADO M O , że drużyny zuchowe nie m ają  swego bohatera 

na wzór drużyn harcerskich. M ają  ty lko  nazwy, a bohatera­
m i ich są postacie z aktua ln ie  zdobywanych sprawności. Są 
w ięc n im i dz ie ln i m ilic ja n c i, odważni wopiści, pracow ici d ru ­
karze, m urarze, daw n i S łow ianie, czy wykształceni technicy 
i  chemicy.

W  jednym  ze szczepów, drużynow i zuchowi chcieli przekonać 
się, na ile  bohaterowie ich gawęd żyją w  umysłach dzieci. Ogło­
s il i w ięc konkurs pn. „M ó j u lub iony bohater” , sugerując, że 
może n im  być każdy, k to na to  zasłuży. Czy to postać z prze­
czytanej książki, oglądanego film u , w ysłuchanej gawędy, czy 
wreszcie ktoś z najbliższego otoczenia. Każdy wysuwając swe­
go kandydata, musi o n im  opowiedzieć i  udowodnić dlaczego 
właśnie on zasługuje na wyróżnienie. Konkurs trw a ł cały m ie­
siąc.

Byłam  na zbiórce podsumowującej. N iektórzy m ie li opisane 
na kartkach dane dotyczące swego bohatera i  w łasną opinię 
na jego temat, in n i m ó w ili to co m yśleli. Łukasz udowadniał, 
że postać Nemeczka z książki pt. „Chłopcy z Placu B ro n i”  
zasługuje na m iano bohatera, bo choć był biedny, w ą tły , n a j­
młodszy, n igdy nie bał się przeciw staw ić wrogom, a swą dz ie l­
ność p rzyp ła c ił życiem.

A n i podoba się Gagarin, bo b y ł bardzo odważny. N ie w ie ­
dzia ł przecież czy ze swego pierwszego lo tu powróci na ziemię, 
a nie zawahał się jako pierwszy człow iek w  dziejach świata 
wyruszyć w  Kosmos. Zdaniem Janka, porucznik Jarosz z „pan­
cernych”  by ł n ie ty lko  wzorow ym  żołnierzem, ale dobrym  
i  serdecznym dowódcą, do końca pozostał na posterunku — 
on więc pow in ien być bohaterem. Z zaskakującą propozycją 
w ystąp ił Zdzisiek typu ją c  na bohatera Huberta Kostkę.

— „Bo proszę sobie wyobrazić bram kę — o! taka... większa 
od harców ki i jeden bram karz musi ją  obronić. To trzeba 
mieć wyczucie, gdzie p iłka  może wpaść. Trzeba być sprytnym  
i  wysportowanym . Chciałbym  być ta k i ja k  Kostka” .

Wreszcie Rysiek przeczytał d łu g i opis czynów Unkasa — 
dzielnego Ind ian ina  z f ilm u  „O sta tn i M oh ika n in ” . W  zakoń­
czeniu dodał: ...— Dlatego on m i się najbardzie j podoba, bo 
był odważny, kochał swoje plemię, a przede wszystkim  chciał 
by wszyscy ludzie, bez względu na ko lo r skóry, ży li w  zgo­
dzie i p rzy jaźn i” .

Ostatecznie w  w yn iku  głosowania poprzedzonego ożywioną 
agitacją wnioskodawców, bohaterem zuchów w  tym  roku  zo­
stał Unkas.

Konkurs ten dał drużynow ym  możność poznania spraw  i za­
interesowań zuchów poza zb iórkam i. Dobrze, że w  sprawnoś­
ciach zuchowych można popularyzować ulubione postacie dzie­
ci, bo zarówno W innetou, pancern iak, astronauta, ja k  o l im p ij­
czyk da ją  szerokie m ożliwości naśladowania zuchowych boha­
terów. K - M *

FR AN E K ZU BR ZYC K I pseu­
don im  „M a ły  Franek”  by ł do­
wódcą pierwszego oddziału par­
tyzanckiego G w ard ii Ludowej 
im . Stefana Czarnieckiego, któ­
ry  w  dn iu  15 m aja 1942 r. w y ­
ruszył do w a lk i z okupantem.

Oddział ten składał się z czter 
nastu ludzi i  by ł wyposażony w  
pięć k ró tk ich  pistoletów, jeden 
karabin z uciętą lu fą, dwanaś­
cie granatów w łasnej produkcji, 
trzy pary kluczy do rozkręcania 
torów  kolejowych, trzy  p iły  do 
ścinania słupów telegraficznych, 
mapy, kompasy i opa trunk i sa­
nitarne.

Partyzanci tego oddziału zło­
ży li przysięgę wojskową, k tó re j 
treść po raz pierwszy w  h is to rii 
Polski, była przepojona troską
0 sprawy ludu pracującego i an 
tyfaszyzmem.

„M a ły  Franek”  prow adził 
swój oddział od akc ji do akc ji, 
dokonując lik w id a c ji urzędów 
okupacyjnych i  akc ji bojowych 
na oddziały i  transporty h itle ­
rowskie.

W jednej ta k ie j akc ji bojowej 
na oddział SA, w  które j m im o 
w ie lk ie j przewagi, h itle row cy 
ponieśli poważne straty, został 
także ranny „M a ły  Franek” .

N ie czekając aż zupełnie w y­
zdrowieje, ruszył do następnych 
akc ji ju ż  w  sierpn iu 1942 r. W 
tym  też miesiącu na s tac ji ko­
le jow ej w  Tomaszowie w  cza­
sie zaciętej w a lk i z żandarme­
r ią  i  gestapo, zginął bohaterską 
śm iercią od ku li h itle row skie j, 
ten dzie lny dowódca partyzan­
cki, w ie lo le tn i działacz KZM P, 
antyfaszysta — Franek Zubrzy­
cki.

Jego h a rt i  wola w a lk i ze 
złem, godna jest naśladowania
1 dlatego przedstawiam  Go d ru ­
żynowym, by pamięć o N im  ży­
ła zawsze w  sercach i czynach 
braci harcerskiej.

K p t. hm. Jerzy O B N IS K I
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NIM WYRUSZA PATROLE...
W  D N IA C H  13—16 czerwca br. trwać będą zacięte boje, 

między patrolami poszczególnnych hufców, pięciu sprawnoś­
ci techniczno-obronnych o palmę pierwszeństwa w  chorągwi 
i  prawo uczestnictwa w Centralnych Manewrach Tcchnicz- 
no-Obronnych Drużyn Specjalnościowych.

N ie  zdradzę ta jem nicy je ś li 
przypom nę, że szanse na do­
bre  m iejsca m ają ty lk o  te pa­
tro le , k tó re  znają dobrze P ra­
w o  i  Przyrzeczenie H arcer­
skie, regulam in m undurow y 
ZH P, znaki patrolowe, a lfabet 
M orse’a, węzły, p ion ie rkę  ha r­
cerską i  zasady biwakow ania.

Będzie również wymagana, 
w iedza o w o jsku  i  samoobro­
nie, ja k : znajomość szlaku bo­
jowego LW P  i  udziału Pola­
kó w  w  walce o wolność innych 

.narodów, znajomość stopni róż 
mych rodzajów  w o jsk PRL, 
znajomość m usztry, um ie ję t­
ność posługiwania się mapą i  
busolą, określenie azym utów, 
znajomość sygnałów powszech 
ne j samoobrony i  zasad postę­
pow ania podczas ich ogłosze­
nia, um iejętność posługiwania 
się maską P/gaz, znajomość bu 
dow y i  obsługi ka rab inka  spor 
towego, um iejętność strzelania, 
pokonywanie to ru  przeszkód i  
rz u t granatem  do celu.

W  zakresie specjalności będą 
następujące wym agania:

i— ■ w y k a z a ć  się p o d s ta w o w y m i w ia ­
d o m o ś c ia m i z z a k re s u  d z ia ła n ia  
b ro n i m aso w e g o  ra ż e n ia  (w ie ­
d z ie ć  ja k  zac h o w ać  s ię  w  ró ż ­
n y c h  re jo n a c h  p o ra ż e n ia :  k la ­
s y c z n y m , a to m o w y m , c h e m ic z ­
n y m  i  b io lo g ic z n y m ),

I r -  p ra k ty c z n ie  p o s łu g iw a ć  się  in ­
d y w id u a ln y m i ś ro d k a m i o c h ro n y  
p rz e d  s k a że n ia m i,

r - .  w y m ie n ić  ś r o d k i i  sposoby p rz e ­
p ra c o w a n ia  ro z p o z n a n ia  skażeń  
p ro m ie n io tw ó r c z y c h , c h e m ic z ­
n y c h  i  z a k a ż e ń  b io lo g ic zn y c h ,

•— p rz e p ro w a d z ić  d e z a k ty w a c ję  
s p rz ę tu , o d z ie ż y  i  te re n u  p rz y  
p o m o c y  p o d rę c z n y c h  ś ro d k ó w , 
p rz e s trz e g a ją c  o b o w ią z u ją c y c h  w  
t y m  z a k re s ie  zasad.

r -  p r a k ty c z n ie  p o s łu g iw a ć  s ię  p r z y ­
rz ą d e m  ro z p o z n a n ia  ch e m ic zn eg o  
(P C h R -5 4 ) o ra z  o m ó w ić  sposoby  
p o b ie ra n ia  p ró b e k  s k a ż o n e j ż y w ­
n ośc i, g le b y  i  w o d y .  
p rz e p ro w a d z ić  o d k a ż a n ie  p o ­
w ie rz c h n i c ia ła  i  s o rz ę tu  p rz y  
p o m o c y  in d y w id u a ln e g o  p a k ie tu  
p rz e c iw c h e m ic z n e g o .

1) D la  p a t r o l i  łą czn o śc i:
a) Z  za k re s u  łą c zn o ś c i p rz e w o d o ­

w e j :
w y k a z a ć  się  z n a jo m o ś c ią  b u d o w y  
i  d z ia ła n ia  g łó w n y c h  częśc i p o to ­
w e g o  a p a ra tu  te le fo n ic z n e g o  
A P -4 8  ( in d u k to r , d z w o n e k , m i­
k r o te le fo n , ź ró d ła  z a s ila n ia ),

' o b s łu ż y ć  p o ło w y  a p a ra t  te le fo ­
n ic z n y  A P -4 8  i  łą c z n ic ę  p o ło w ą  
Ł P -10 ,
u m ie ć  ro z w ija ć  i  z w ija ć  p o ło w ą  
l in ię  te le fo n ic z n ą  w  ró żn y c h  w a ­
r u n k a c h  te re n o w y c h  w  o k re ś lo ­
n y m  czasie,
u m ie ć  w y k ry w a ć  i  u su w a ć  p ro s te  
u s zk o d ze n ia  w  a p a ra c ie  te le fo ­
n ic z n y m  i n a  l in i i  te le fo n ic z n e j .

b) Z  za k re s u  łą czn o śc i ra d io w e j;
r— w y k a z a ć  s ię  zn a jo m o ś c ią  in s tru k

c j i  ra d io w e j Z H P ;
—  u m ie ć  p rz y g o to w a ć  ra d io s ta c ję  

R B M -1  d o  p ra c y  n a  czas (p o d łą ­
czy ć  a k u m u la to r y , b a te r ię  a n o ­
d o w ą , p o m ie rz y ć  n a p ię c ia  p rz y  
p o m o c y  p rz y r z ą d u , ro z w in ą ć  
a n te n ę , p o d łą c z y ć  k a b e l z a s ila ­
ją c y  i  m ik ro te le fo n u , z e s tro ić  
n a d a jn ik  i  o d b io rn ik  d o  w s k a za ­
n e j czę s to tliw o ś c i),

—  u m ie ć  n a w ią z a ć  łączność z  k o re ­
s p o n d e n te m  i p rz e k a z a ć  w ia d o ­
m ość,

—  u m ie ć  p ro w a d z ić  p ra c ę  w  siec i 
ra d io w e j i  n a  k ie ru n k u .

3) D la  p a t r o l i  s a n ita rn y c h :
r -  w y k a z a ć  s ię  z n a jo m o ś c ią  stoso­

w a n ia  le k ó w  i  m a te r ia łó w  o p a -  
t r u r k o w y c h  s ta n o w ią c y c h  w y p o ­
sa że n ie  t o rb y  s a n ita rn e j d ru ż y ­
n y .

—  w y k a z a ć  się u m ie ję tn o ś c ią  p ra ­
w id ło w e g o  u d z ie la n ia  p ie rw s z e j  
p o m o c y  p rz e d le k a rs k ie j p rz y :

a) z ła m a n iu  o tw a r ty m ,
b )  k r w o to k u  tę tn ic z y m ,
c) o p a rz e n iu  I ,  I I  i  I I I  s to p n ia ,
d ) p o ra ż e n iu  p rą d e m  e le k try c z n y m ,
e )  p r z y  o m d le n ia c h ,
f )  u k ą s ze n ia c h  ż m ij  i  o w a d ó w ;
—- u m ie ję tn ie  stosow ać s z tu czn e  o d ­

d y c h a n ie  m e to d ą  „ u s ta -u s ta ”  
o ra z  m e to d ą  H o lg e r -N ie ls o n a ,

—  w y k a z a ć  się  u m ie ję tn o ś c ia m i u -  
d z ie la n ia  p ie rw s z e j p o m o c y  posz­
k o d o w a n y m  w  te re n ie  s k a żo n v m  
ś r o d k a m i c h e m ic z n y m i i  p ro m ie ­
n io tw ó rc z y m i,

—  u m ie ję tn ie  p rze n o s ić  ra n n y c h  
(rę c z n ie  i  n a  noszach ) z  u s zk o ­
d zo n y c h  b u d y n k ó w , z  u k ry ć ,  
p rz e z  p ło ty  i ro w y .

4) D la  p a t r o l i  M ło d z ie ż o w e j S łu ż b y  
R u c h u ;

—  w y k a z a ć  s ię  z n a jo m o ś c ią  p r z e ­
p is ó w  d r o g o w y c h  d o ty c z ą c y c h :  
p ie s z e g o , r o w e r z y s ty ,  p r o w a d z e ­
n ia  k o lu m n ,

—  w y k a z a ć  s ię  z n a jo m o ś c ią  z n a ­
k ó w  i  s y g n a łó w  d r o g o w y c h ;

a )  z n a k ó w  o s t rz e g a w c z y c h ,
b )  z a k a z u  i  n a k a z u ,
c )  in fo r m a c y jn y c h ,
d )  na  je z d n i ,
g )  s y g n a łó w  ś w ie t ln y c h  i  d ź w ię k o ­

w y c h ;
—  w y k a z a ć  s ię  u m ie ję tn o ś c ią  p r a k ­

ty c z n e g o  w y k o r z y s ta n ia  z n a jo ­
m o ś c i z n a k ó w  i  s y g n a łó w  d r o ­
g o w y c h  w  z a k r e s ie  r e g u la c j i  rę c z  
n e j  r u c h u  n a  s k r z y ż o w a n iu  i  sp o  
s o b ó w  z a t r z y m y w a n ia  p o ja z d ó w ,

— w y m ie n ić  o b o w ią z k i  ś w ia d k a  w y  
p a d k u  d r o g o w e g o ,

—  u d z ie l ić  p ie rw s z e j  p o m o c y  p r z e d  
le k a r s k ie j  r a n n e m u  w  w y p a d k u  
d r o g o w y m ,

—  u m ie ję tn ie  c z y ta ć  m a p ę , n a n ie ś ć  
n a  m a p ie  n ie b e z p ie c z n e  p u n k t y  
n a  d ro d z e , o k r e ś l ić  o d p o w ie d n ią  
t r a s ę  p rz e m a rs z u  k o lu m n  w  k ie ­
r u n k u  w s k a z a n y m .

5) D la  s e k c j i  p o ż a r n ic z e j :

—  w y k a z a ć  się  w ia d o m o ś c ia m i z  z a ­
k re s u  o rg a n iz a c j i o c h ro riy  p rz e ­
c iw p o ż a ro w e j w  Polsce,

—  w y m ie n ić  p o d s ta w o w e  zas ad y  z a ­
p o b ie g a n ia  p o ża ro m ;

—  w y m ie n ić  p rz y c z y n y  za g ro że n ia  
p o ż a ro w e g o  b u d y n k u , w s i i lasu .

—  w y m ie n ić  w y p o s a że n ie  s e k c ji  gaś  
n ic z e j i  j e j  o rg a n iza c ję ,

—  p ra k ty c z n ie  p o s łu g iw a ć  s ię  s p rz ę ­
te m  g a ś n ic z y m  (gaśnice, ko c , t łu -  
m ic a  itp .) ,

—  w y m ie n ić  ś r o d k i gaś n icze  1 ic h  
z a s to s o w a n ie ;

—  o m ó w ić  z a d a n ia  s łu ż b y  p rz e c iw ­
p o ż a ro w e j w  O d d z ia le  S a m o o b ro ­
n y . Z es p ó ł ja k o  se kc ja  p o w in ie n  
w y k o n a ć  z a d a n ie  na czas:

—  d o b ie c  z  o k re ś lo n e j o d le g ło ­
ści d o  s p rz ę tu ,

—  z b u d o w a ć  l in ię  gaśniczą,
—  s p ra w ić  d ra b in ę  S z c z e rb o w s k ie ­

go,
—  po d ać  p rą d  w o d y  (n a  d ra b in ie ) .  

J a k  z te g o  w y n ik a  n a jw ię k s z ą
szansę m a w n ik l iw a  w ie d za  i sp ra w  
ność f iz y c z n a  p o p a r ta  w y s o k ą  d y ­
s c y p lin ą , o d w a g ą  1 k o le że ń s tw e m .

W szystkim  uczestnikom i k i­
bicom te j p iękne j im prezy ży­
czę w ie lu  niezapom nianych 
wrażeń.

K p t. hm. Jerzy O bniski 
k ie r. Wydz. M łodzieży Starszej

Brama dla „przedszkolakom”!

Na szlaki turystyczne!
I Z B L IŻ A  SIĘ  OKRES L E T N I, promienie słoneczne za­

praszają nas do opuszczenia w  dni wolne od codziennych 
zajęć, naszych mieszkań, miast i osiedli, zachęcając do w y­
poczynku na łonie natury i wędrówek po uroczej i  ja k ­
że ciekawej Ziemi Szczecińskiej.

W ędrując po wzgórzach mo­
renowych, wąw ozam i w zdłuż 
s trum ie n i lu b  c ien is tym i ścież­
kam i leśnym i, czy też brze­
giem B a łtyku , gdzie co chw ilę  
fa la  m orska obm ywa nasze sto 
py, a naw et odpoczywając przy 
ognisku nad brzegiem k tó re ­
goś jeziora, pozwólm y na chw i 
lę  oddać się zadumie, przypo­
m ina jąc tych, k tó rzy  o tę ąje 
m ię w a lczy li, a często i  odda­
l i  za nią swoje życie. Będzie 
to  pamięć o zw yk łych  ludziach, 
z k tó rych  pa trio tyzm , pogarda 
i n ienaw iść do okupanta — 
zbrodniarza, z ro b iły  p raw dzi­
w ych bohaterów walczących o 
wolność ojczyzny, spokój, 
szczęśliwe ju tro  naszego naro ­
du. B y  pam ięci przyjść z po­
mocą, proponuję k ilk a  w ę dró ­
wek po ziemi, k tó ra  w  1945 r. 
zry ta  by ła  okopami, osmolona 
ogniem prochow ym  i  zroszo­
na k rw ią  i  potem  żołnierza 
polskiego.

SZLAK 5
KOŁOBRZESKIEGO

PUŁKU

Po w yzw olen iu  W ybrzeża i  
obronie przed kontrofensywą, 
5 P u łk  Ko łobrzeski został skie 
row any do Gozdowie, by stam ­
tąd ruszyć za Odrę w  pości­
gu za wrogiem .

W Ę D R Ó W K Ę  p o  ty m  s z la k u  p r o  
p a n u ję  ro z p o c z ą ć  o d  C e d y n i,  p r a ­
s ta re g o  g r o d u  p o ls k ie g o , p o d  k t ó ­
r y m  ju ż  w  972 r .  b r a t  M ie s z k a  I ,  
C z c ib o r  p o k o n a ł  m a r g r a b ió w  b r a n ­
d e n b u r s k ic h  H o d o n a  i  Z y g f r y d a .  
W ę d r u ją c  w  g ó rę  O d ry  d o tr z e m y  
p rz e z  S t . R u d n ic ę  d ó  S ie k ie r e k ,  
S t .  Ł y s o g ó r e k ,  G o z d o w ie  i  C z e łin a .
0  b o h a te rs tw ie  ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o  
w  t y m  r e jo n ie  w y m o w n ie  ś w ia d ­
czą m u z e a  w  S ie k ie r k a c h  i  G o z d o -  
w ic a c h ,  p o m n ik i  w  G o z d o w ic a c h
1 C z e lin ie ,  p ł y t y  p a m ią tk o w e  w  
S ie k ie r k a c h  i  Ł y s o g ó r k a c h ,  a  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  w ie lk i ,  w s p a n ia ły  
c m e n ta r z  ż o łn ie r z y  p o ls k ic h  w  S ie ­
k ie r k a c h .  I lo ś ć  g r o b ó w  ś w ia d c z y  
o  z a c ię to ś c i w a lk  i  u m o c n ie n ia c h  
w ro g a .  I lo ś ć  p r z e la n e j k r w i  ś w ia d ­
c z y , j a k  d ro g a  b y ła  w o ln o ś ć .  T a k  
v  - * sam a h is to r ia  p o t r a f i  p r z e ­
k o n a ć  n a w e t  n a jw y b r e d n ie js z e g o ,  
o  w ie l k ie j  w a r to ś c i  t e j  w ę d r ó w k i.  
D o d a ć  m u s z ę , że r e jo n  te n  o b f i t u ­
je  w e  w s p a n ia łe  k r a jo b r a z y  i  p r z e ­
p ię k n e  u k s z ta ł to w a n ia ,  a n a w e t  m a  
w ła s n y ,  b a r d z o  p r z y c h y ln y  d la  t u ­
r y s t y  m ik r o k l im a t .

SZLAK  2 D Y W IZ JI 
A R TYLER II

Po w a lkach o W a ł Pom orski , . . . . .
p u łk  wszedł na Ziem ię Szcze- obrony n iem ieck ie j prze
cińską w yzw a la jąc G ryfice . Z  Piej?ał  na połnoc od G ry fin a  
G ry fic  szlak bo jow y tego p u ł- Poc* miejscowością Czepino, 
ku  w iedzie nad morze, rozcią­
gając się od Łukęcina przez 
D ziw no wek do Wrzosowa. W 
w alkach o ten skrawek p o l­
skiego B a łtyku , śm iercią boha­
terów  po leg li; p lu t. W ładysław  
M ajek, szer. Józef Chrzanow­
ski, ppor. Izydo r W ildste in , 
chor. D ion izy R ym ar, chor.
S tanis ław  Rusiłow icz, chor.
Zdzis ław  K łus  i  in n i.

St. B ry n k i, Chlebowo, biegnąc 
dale j za Ko łow o. Jednostki 2 
D y w iz ji A r ty le r ii o trzym a ły za 
danie zniszczenia skoncentro­
w anej i  bardzo s ilne j obro­
ny nieprzyjacie la w  re jon ie 
St. B ry n k i — Chlebowo. Rejon 
ten b ron ił dostępu do Szczeci- 
na-Dąbia.

W  ładn ie  ukształtow anym  
terenie, wśród m niejszych i 
większych jezior, od Drzeni- 
na przez G ardno i  Wysoką 
G ry fińską , aż po Chlebowo, roz 
w in ę ły  się p u łk i i b rygady a r­
ty le ry js k ie  wchodzące w  skłac 
2 D y w iz ji A r ty le r ii ,  by ran ­
kiem  dnia 15 m arca wesprzeć 
swym  s ilnym  ogniem oddziały 
125 Korpusu A rm ii Radziec- 

. k ie j, szturm ującego rubieże ob 
rony podszczecińskiej. Pociski 
po lskich a rty le rzys tów  znisz­
czyły sztaby, w ęzły łączności 
i p u n k ty  oporu n ieprzyjacie la, 
pomagając tym  samym w  ot­
w a rc iu  drogi do polskiego 
Szczecina. Potem 2 D yw iz ja  
A r ty le r ii b ra ła  udzia ł w  od­
p ie ran iu  kon tra takó w  na po­
łudn ie  od Dąbia, a po zajęciu 
stanow isk na wschodnim  brze 
gu O dry, raz iła  swym  ogniem 
przepraw y niem ieckie.

M alow niczo rozłożone wśród 
pól i  lasów jeziora, zapraszają 
tu rys tó w  na chw ilę  wspomnień 
tam tych dni.

Kpt. hm. J. O BNISK I 
przód. Turystyki Pies' ;j

W ędru jąc po tym  p ięknym  
zakątku proponuję odwiedzić 
miejscowość Strzeszewo, gdzie 
s ta ł sztab 5 pu łku . Radzę rów ­
nież nawiązać kon tak ty  z osad 
n ikam i w o jskow ym i, k tó rzy  
opowiedzą dalsze dzieje te j 
dzielnej jednostk i po lskie j.

!o warte przeczytać
Zrób to sam.

W ydaw nictw o Harcerskie, cena 1 egz. 3,50 zł.
„Z ró b  to sam”  — to  ty tu ł serii broszur przeznaczonych dla 
m łodych m ajsterkow iczów (12— 15 la t i  15—18 la t). Bro­
szury zaw ierają opis budowy i  rysunki konstrukcyjne róż­
nych urządzeń technicznych o praktycznym  zastosowaniu, 
k tó re  można budować samemu lu b  w  zespole, a w ięc rów ­
nież w  zastępie. Broszury są „poplam ione”  na okładkach: 
żółta plam a oznacza, że broszura jest przeznaczona dla 
początkujących konstruktorów , zielona — d la  starszych 
i  zaawansowanych, niebieska — broszura rekomendowana 
szczególnie dla dziewcząt.

I m uwadze
W  o k r e s ie  n a jb l iż s z e g o  m ie ­

s ią c a  w a r to :
1.06 — w  M ię d z y n a r o d o w y m  

D n iu  D z ie c k a  d r u ż y n y  m ło d ­
s z o -  i  s ta rs z o h a rc e r s k ie  z a in ­
te re s o w a ć  s ą s ie d n ią  d r u ż y n ę  
z u c h o w ą  i  p r z y g o to w a ć  d la  
n ie j  w s p a n ia łą  z a b a w ę , p o łą ­
c z o n ą  z p r z e k a z a n ie m  z u c h o m  
I I I  g w ia z d k i  d o  d r u ż y n  h a r ­
c e r s k ic h ;

5.06. —  w  185 r o c z n ic ę  p ie r  
w s z e g o  lo t u  b a lo n e m  z o r g a n i­
z o w a ć  w  s zcze p ie  lu b  o ś r o d ­
k u  z a w o d y  w y k o n a n y c h  w ła ­

s n o r ę c z n ie  b a lo n ó w  i  la ta w ­
c ó w ;
11.06. — w  26 r o c z n ic ę  w a lk i  
p o d  P o l ic h n e m  o d d z ia łu  G L , 
d o w o d z o n e g o  p rz e z  „ M a łe g o  
F r a n k a ” , z p r z e w a ż a ją c y m i 
s i ła m i  h i t le r o w c ó w  z o r g a n iz o ­
w a ć  w  d r u ż y n ie  s p o tk a n ie  z 
b y ły m  p a r ty z a n te m  i  d o w ie ­
d z ie ć  s ię  o n a jw a ż n ie js z y c h  
b i tw a c h  G w a r d i i  L u d o w e j ;

22.06. —  w  27 ro c z n ic ę  n a ­

p a d u  N ie m ie c  h i t le r o w s k ic h  
n a  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  w y s ła ć  
s e rd e c z n e  l i s t y  d o  p io n ie r ó w  
r a d z ie c k ic h  z R y g i  i  n a p is a ć  
im  w  J a k i sp o s ó b  h a r c e r z e  
u c z c i l i  w  I V  A le r c ie  p a m ię ć  
p o m o r d o w a n y c h  w  I I  W o jn ie  
Ś w ia to w e j .

27.05 — w  14 r o c z n ic ę  u r u ­
c h o m ie n ia  p rz e z  f i z y k ó w  r a ­
d z ie c k ic h  p ie rw s z e j  w  ś w ie c ie  
e le k t r o w n i  a to m o w e j ro z e ­
g r a ć  w  s z k o le  z o r g a n iz o w a ­
n ą  p rz e z  h a r c e r z y  O l im p ia d ę  
F iz y c z n ą .  (J . Ł . )

PO NAD 30 m ik ro - ja c i.-  
tów  k lasy „O P T Y M IS T ”  
bra ło udzia ł w  „Regatach 
W iosny” , o tw iera jących se 
zon żeglarski w  w o j. szcze 
Lińskim . Na m ałych łódecz 
kach-łup inkach o po­
w ie rzchn i 3,5 m kw . ża- 
g ie lka (całość waży k i l ­
kanaście k ilogram ów ) popi 
syw a li się na odrzański! - 
akwenie „przedszkolacy”  
w  w ieku  10—12 la t, wycho 
w ankow ie T K K F  O lim pia, 
M KSW , M KS C ZU W AJ i 
M KS Pogoń.

Zadem onstrow ali w od­
niacką braw urę i  spory za 
pas technicznych um ie ję t­
ności w  żeglowaniu przy 
deszczowej, w ie trzne j po­
godzie.

W  klasie te j zadebiuto­
w a ł m. in . syn popularne 
go kapitana ż. w . Danuty 
W a las-K oby lińsk ie j, k tó ra  
— ja k  pam ię tam y — swe 
spotkanie z morzem zaczy 
nała w łaśnie od żeglar­
stwa.

N iedzie lny s ta rt na jm łod 
szych szczecińskich żegla­
rzy  w yp ad ł pod każdym  
względem „op tym istycz­
n ie ". (a)

Foto. St. Cieślak

Kubek do oranżady

N A  W YC IECZKĘ nie m usi­
cie wcale zabierać ze sobą żad­
nych szklanek i  kubków , bo 
każdy może zrobić d la siebie 
kubeczek z papieru. Z  k a r tk i 
czystego pap ieru w ycina się 
kw adra t, składa go na pół, za­
kłada rog i i  o trzym u je  ta k i o -  
to „ składak” (patrz rys.). Teraz 
w y w ija  się na zew nątrz oba 
„ języczk i”  i  kubek gotowy.

J, Ł ,


